TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY, LITERACKI. 


sarjet Fez 


"WARSZAWA, 18 LIPCA 1924: 


4 KZ m mę 


mą 


NASZE ZADANIA. 


$ Europa przeżywa chaos gospodarczy, z którego gwałtownie 
szuka wyjścia. Koncepcje dotychczasowe zawiodły. Przebąkiwa* 
nia o rozszerzeniu kompetencji Ligi Narodów, braterstwie ludów, 

` wspólnym wysiłku w kierunku odbudowy gospodarczej Europy— 
bodajby ręka w rękę ze zwyciężonymi — pozostają narazie fał- ' 
szywą grą dyplomatyczną, mającą w rezultacie na celu supre- 
mację jednego lub kilku sprzymierzonych państw nad resztą. 

Obserwujemy politykę bankructwa; łatającego z dnia na 
dzień dziury w starych przeżytych planach polityczno-gospo= 
darczych. 

Stąd to brak jasnej celowej linji w polityce państw euro- 
pejskich, stojących w obliczu wspólnego niebezpieczeństwa. 
Górują potrzeby chwili i zastosowana do nich polityka ad hoc. 

Wobec zagadki przyszłości wszyscy instynktownie szykują 
się do nieokreślonej jeszcze walnej bitwy o własną potęgę, czy 
wręcz o utrzymanie starych form. 

Podkreślić należy, że państwa stare o wiekowem doświad- 
czeniu w warunkach życia samoistnego, bronią i bronić potrafią 
swych interesów. Chwytają się starego, dotąd niezawodnego 
środka, któremu na imię: ekspansja gospodarcza. 

I tu tkwi poważne niebezpieczeństwo dla Polski. Polska, 
stojąca w obliczu tych samych, co i cała Europa, konieczności, 
jest w tem gorszej sytuacji, że odznacza się dotąd nieumieję- 
tnością opanowania stosunków wewnętrznych. 

Polityka z dnia na dzień, od wypadku do wypadku, stała 

"się u nas niejako systemem. Niezdrowy kompromis, ukrywanie E 
ER 


zła i korupcji politycznej obok zaciekłego zwalczania przeciw- 
nika w najdrobriejszych szczegółach góruje nad naszem życiem = 
politycznem, 
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A życie nie czeka. Przejdą po nas, nawet dotychczasowi 
przyjaciele, butem tranzytowym w poszukiwaniu—gwoli własnego 
ratunku — rynków wschodnich, jeśli nie potrafimy ugruntować 
swej siły i przyjąć postawy zdecydowanej. : 

Niema mowy o tem, by do stanu tego potrafiły doprowa- 
dzić państwo czynniki prawicowe. Te czynniki z życiem zasa- 
dniczo nie idą, stanowią raczej załogę starych, niezdolnych do 
obrony twierdz. 

A więc... lewica. 

Lecz naszej lewicy niewiele, niestety, pozostało poza pię* 
knemi tradycjami i istotnie wielkiemi zasługami w przeszłości 
dla państwa. : 

Okres bohaterstwa minął, a czasy normalne, wymagające 
twórczej pracy społecznej, niczego lewicy nie nauczyły. 

Demagogja wszystkich naszych stronnictw politycznych 
wprowadziła istną Sodomę do pojęć najszerszych warstw ludo- 
wych o państwie, stosunku do władz państwowych i t. p. 

Lud jest niejako smacznym kęsem, o który się biją stron- 
nictwa. Odbywa się targ na dusze. 

Skonstatować ze smutkiem należy, że lewica nasza, która 
ma kierować ruchem ludowym nie tylko nie opanowała ruchu 


tego, lecz idzie w jego ogonku, pochlebiając najniższym instyn- U 


ktom mas. 

Jesteśmy świadkami następującej działalności stronnictw: 
z jednej strony P. P. S. i komuniści licytują się nawzajem 
hasłami dla przypodobania się 'robotnikowi, z drugiej strony 
obserwujemy innego rodzaju licytację: licytuje się cała „lewica 
polska” z t. zw. partjami narodowemi pod względem patrjo- 
tyzmu. : . 
Lewica nasza boi się wszystkiego: oskarżenia o brak patrjo- 
tyzmu, o prawicowość, militaryzm, bolszewizowanie. 

Muszą się bać wszystkiego ludzie z przeszłością, lecz bez 
przyszłości. i : 

Powiedzmy sobie otwarcie: najdzielniejsi lewicowcy nasi, 
że tak powiemy, „stabilizowali się”, spożywają owoce dawnych 
poświęceń, minionych dni. W najlepszym wypadku — niemoc, 
w gorszym — oportunizm — oto co zgruba charakteryzuje dzia- 
łalność szeregu działaczy politycznych. 

W rzeczywistości zaś kieruje polityką nieliczna mafja... 

W tych warunkach lewica nasza szykuje się do objęcia 
władzy w Polsce. Cała Europa — powtarza się ciągle — idzie na - 
lewo. Polska musi się do tego zastosować. 

Słusznie. Lecz przedewszystkiem musimy przeprowadzić 
bezwględną weryfikację nauczycieli ludu. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że Polska jest w warunkach 
. szczególnych, wymagających kierownictwa zdecydowanego. 

ieliśmy już niezdecydowane próby rządów lewicowych, 
mieliśmy również Dmowszczyznę. Skonstatować ze smutkiem 
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musimy, że pod względem świadomości celów i konsekwentnego 
ich przeprowadzenia lewica okazała się bardziej bojażliwą od 
prawicy. 

Pragniemy : dokonać lustracji dobytku naszego, ` przeglądu 
sił, włącznie do rewizji kwalifikacji indywidualnych poszczegól- 
nych działaczy ludowych. 

Lewica, szykująca się wraz.z pokrewnym sobie elementerg 
w całej Europie do objęcia rządów, musi być na to narażona. 

Wiemy, że spotkamy się z szeregiem zarzutów o rozbijanie 
szeregów lewicowych, z góry przygotowani jesteśmy do metod, 
jakich się u nas używa w walce politycznej. Wiemy również, że 
przeciwnicy lewicy wykorżystają materjały nasze. Lecz są to 
tylko drobne przykrości w porównaniu z. celem, do jakiego 
zmierzamy. y 

Polityka mafijna ustapić musi. Bowiem wysunąć musimy 
na porządek dzienny zagadnienie: jak rządzić Polską, by się 
ostać mogła. 

Mamy swoje koncepcje, którym damy na łamach pisma 
naszego wyraz. Dopuścimy do słowa wszystkich, komu sprawa 
potęgi Rzpltej i dobra Polski pracującej leży na sercu, choć- 
byśmy się z głosami tymi nie godzili. 

Zmusić pragniemy nieodpowiadających zadaniu swemu try- 
bunów ludowych —albo do ustąpienia miejsca elementowi sil- 
niejszemu i zdrowszemu, albo też do zawrócenia z drogi tchó- 
rzostwa i frymarczenia wzniosłemi hasłami. 

Już dziś głęboko zarysowane rozłamy we wszystkich orga- 
nizmach partyjnych, w szczególności zaś w lewicowych, są nie- 
jako dowodem konieczności dokonania sanacji i stworzenia siły, 
na którejby się oprzeć mogła jednolita polityka lewicowa. 

Podejmujemy pracę tą w skromnym zakresie, by pomóc 
tym, którzy zdają sobie sprawę z sytuacji i pragną, jak i my, 
rewizji działalności i metod pracy naszej lewicy. 

Uzbrojeni w bogaty materjał, wchodzimy w chaos naszego 
życia politycznego — w przeświadczeniu, że praca nasza bez wy” 
niku nie pozostanie. 


POLSKA DZISIEJSZA. 


Sto pięćdziesiąt lat trójniewoli pozostawiły na Polsce i Po- 
lakach straszne ślady zwyrodnienia. Jednym kajdany wżarły się 
w ręce i w nogi. Drudzy zginęli w nierównej walce z przemocą. 
Inni, a tych była większość, jeśli nie „bili się z myślami”*—to zdą* 
żyli zapomnieć o „taczce i łańcuchu” i spokojnie tyli sobie i puchli, 
ścieląc się do stop tronów, do któryćh strumieniami ciekły łzy 
naszych matek, ciekła krew bohaterów narodowych i płynęły, 
niestety, wicrnopoddańcze adresy, memorjały, petycje i prośby, 
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pisane ręką zgarbionych fagasów, co za tytuły „hofratów” i „stat- 
skich sowietników” wyrzekali się wolności ojczystej, uważanej 
za ideał podobny do gwiazdki na niebie, po którą sięgać zabra- 
niano od dzieciństwa. . 

Rok 14-y, zbrojny czyn Piłsudskiego, dokonał zwrotu w 
' naszem bytowaniu. Na szalę wypadków został rzucony nowy wa- 
lor polski w: postaci szabli, która tyle razy przedtem wylatywała 
z krwawym brzękiem z rąk Sułkowskich, Kościuszków, Dąbrow- 
skich,. Mierosławskich i tylu innych, śród których miejsce przedo- 
statnie zajął robotnik roku 1905-go, ten bezimienny i bez mundu- 
ru żołnierz, co dynamitem płacił za szubienicę, budząc czujność 
społeczną z narodowej spiączki. Trzeba było namówić Polskę do 
niepodległości. Trzeba było przełamać ten organiczny oportunizm, 
który niepodzielnie nad umysłami zapanował. A jak to było trud- 
no uczynić, jakiego wysiłku musieli dokonać ludzie wzywający 
Polskę do broni i pod broń — świadczy o tem tragiczny szlak 
legjonów Piłsudskiego, któremu w twarz rzucano: „bandyta z pod 
Rogowa”. 

A ten „bandyta z pod Rogowa” szablą zakreślił Polsce 
granice nowego bytowania i ogłaszając zmartwychwstanie pań- 
stwa, jako Republiki Demokratycznej — otworzył nową kartę na- 
szej historji, powołując do rządu ludzi, którzy przedtem nigdy 
Polską nie rządzili: chłopa i robotnika: I jest to, i będzie to, 
wielkopomną zasługą Piłsudskiego, że, odrzuciwszy wszystkie arcy- 
książęce oferty — rozpoczął budowę Polski Pracującej i zamiast 
błękitnokrwistych potomków królewskich osadził na polskim tro- 
nie nowego włodarza: człowieka pracy. 

Symboliczny młot i symboliczny sierp stały się postrachem 
dla polski kapitalistycznej, która widziała w nich utożsamienie 
bolszewickiego przewrotu. Imię Daszyńskiego, stającgo na czele 
pierwszego rządu w Lublinie, napełniło grozą polską burzuazję. 
Zlękła się o swoje bankierskie sny o potędze wszechwładnego 
kapitału. Przestrach ją ogarnął, że trybun robotniczy, wielki „Ignac”, 
którego oglądała w michalikowej gablotce i słyszała grzmiącego na 
wiecach publicznych, zabierze głos decydujący. Bała się, że 
mistrz głośnego słowa powie zawiele i że się zacznie Pólska „na 
czerwono”. 

Ten lęk burzuazji — wyraził się w jej krzyku: Daszyński — 
to rewolucja! I z tym krzykiem, który leciał na całą kredytującą 
nas Europę, musiał się liczyć Piłsudski, posiadający wówczas 
władzę dyktatora i jednoczesnie zmysł człowieka, szukającego 
kompromisu, owej świętej, z konieczności, zgody, byle położyć 
wspólny kamień węgielny pod budowę tego oczekiwanego Włas- 
nego Domu, który był przez tyle lat „domem zajezdnym” dla 
obcych, a domem niewoli dla mieszkańców Priwiślinja, Galicji 
i „Hoch-Silesii”. Wynikiem „liczenia się” było ustąpienie Daszyń- 
skiego. Na jego miejsce stanął odrazu Moraczewski — jako mniej 
„czerwony”. Ale i jemu „nie pozwolono” rządzić dłużej ponad 
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trzy miesiące i zmuszano go do „upadku”. Panowie Korfantowie 
grozili „niepodległością” G. Śląska. Panowie Dmowscy przypo- 
minali, że mają i „rząd dusz” z rąk Boga i „rząd paryski” daw- 
no utworzony i czekający na objęcie władzy. Spółka bogo-ojczyź- 
niana darła się na cały głos i na cały świat: ratujcie! — ginie- 
my z rąk „bandytów z pod Rogowa”! 

Pod naporem takiej „opinji”, bojąc się ściągnąć na Polskę 
gniew mocarstwowych wierzycieli; nie czując się na siłach do 
wykonania takiego aktu, jak ściągnięcie podatku do pustego, 
a ściślej, nieistniejącego, skarbu; obawiając się kontr-rewolucji, 
wojny domowej z „Korfantym”; nie czując wyraźnego, czynnego 
poparcia szerokich, a politycznie głupich, mas, zwłaszcza chłop- 
skich, którymi rządził niepodzielnie najzasobniejszy w agitacyjne 
środki agitator reakcji: ksiądz polski,  nadużywający ambony 
do celów politycznych, które szły i idą nadal po linji wskazań 
„większościowej” bogoojczyźnianej kliki, stawiającej interes posia- 
dacza na „ołtarzu narodowym”; przewidując, wreszcie, skutki 
wojny domowej, jaka się mogła każdej chwili rozpętać i zwalić 
pierwsze wiązadła nowopoczętej państwowości, rząd Moraczew- 
skiego ustąpił, zostawiając w spuściźnie ośmiogodzinny dzień pracy, 
powszechne głosowanie i ochronę lokatorów, która z biegiem 
czasu (idącego w Polsce według wskazówek zegaru „narodowe- 
go”) stała się m. in. ochroną właścicieli realności (kamieniczni* 
ków). Materjalizm dziejcwy utknął zatem na realizmie ruchli- 
wych właścicieli nieruchomości, którzy taki gwałt wszczęli z po- 
wodu oblatujących z tynku domów, tyle gróźb skierowali pod 
adresem suwerenów (Wiejska 4-6-8), że ta zdobycz proletarjatu 
należy dzisiaj do przeszłości. 

Rząd Moraczewskiego ustąpił bez walki. Był to demokra- 
tyczny fajerwerk na czarnem polskiem niebie coraz bardziej za- 
ciągającem się chmurami reakcji, tej specyficznej polskiej reak- 
cji, co to otrzymawszy Pólskę „zadarmo”, zaskoczona niepodle- 
głością więcej, niż czemkolwiek na świecie, nie wiedziała z po- 
czątku, jak się brać do rzeczy (i Rzeczypospolitej) — tembar= 
dziej, że po tamtej twórczej stronie stał nieprzejednany Piłsud- 
ski. Ale z czasem zaczęła-głowę podnosić, robiąc minę: to na” ` 
sza zasługa. i f 

Rząd robotniczo-włościański powstał tylko dzięki szybkiej 
orjentacji lewicy i dzięki popařciu komendanta legjonów. Zrobił 
pierwszy krok — i odrazu musiał się cofnąć na „zgóry przewi- 
dziane pozycje”, które potem oddawał bez walki nacierającemu 
zuchwale przeciwnikowi — aż stracił wszystkie. A. przeciwnik 
wziął się do dzieła całą siłą. 

i Uderzono w „jerychońskie trąby”: Polska — to my! Wyklę- 
to sierpy i młoty. Zmobilizowano „wszystkie stany”. Bankier, 
fabrykant, obszarnik spekulant i ksiądz podali sobie „bratnią 
dłoń”: kochajmy się! I z tego kochania urodził się szereg rzą” 
dów, ukoronowanych rządami paskarskiej spółki Witosa z Chje- 
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ną, której Polska zawdzięcza b. pożyteczną lekcję poglądową. 
Doprowadzony do ruiny kraj musiał się chwycić takiej deski ra- 
tunku, jak kredytowo-debetowy (i debatowy) rząd Wł. Grabskie- 
go, aby Polsce starczyło na wschodnio-europejską, albo wręcz 
na jaka-taką, wegetację. Ale dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
tego rodzaju środek zaradczy, taki kompilowany rżąd, nie potrafi 
zadowolić polskiej demokracji, która nie zadowoli się tem, że 
skarb (i kapitaliści) będzie miał pełną kieszeń nowoodbitych 
złotówek. Demokracja polska będzie chciała, będzie musiała, 
dać wyraz swym aspiracjom — i nie poprzestanie chyba na roli 
papugi powtarzającej francusko-angielskie słówka w opracowaniu 
spółki pedagogicznej Herriot-Macdonald. 

Rządy polskie, które, po Moraczewskim, zmieniały się ni- 
czem obrazy w kalejdoskopie — odrabiały uporczywie lewicowość 
„i „piłsudczyznę”. Deklamacje Paderewskiego, aptekarskie wyra- 
chowanie Skulskiego, profesorska ustępliwość Ponikowskiego, 
literacka miękość krótkotrwałego Śliwińskiego, generalski opor- 
tunizm Sikorskiego, krwawy but Witosa — i kontokurrentowa 
apolityczność Grabskiego wszystko to są rozdziały z „nowożytnej” 
historji Polski, świadczące o tem, że ludzie rządzący byli bier- 
nymi świadkami faktycznych rządów dwóch potentatów: prałata 
Jego Świątobliwości — księdza Lutosławskiego i głowy „Lewja- 
tana”, pana Wierzbickiego. Oto dwaj dyktatorzy rządzący Polską 
poza gabinetami. Pierwszy z nich, nim spoczęł w ziemi Łomżyń- 
skiej, położył średniowieczną rękę na kartach naszej Konstytucij, 
tchnął ducha Torquemady do ustaw sejmowych. Drugi trzyma . 
Polskę za żołądek, dyktuje ceny i waży w swych rękach losy 
produkcji. Ci dwaj mocni ludzie: sługa Kościoła i sługa Kapitału 
mający do dyspozycji tysiące sług tresowanych, kierowali tą ar- 
ką państwowo-społeczną, w której nasza lewica odbywała przew- 
lekłe dyskusje na ponowny temat: czy czas jest na rządy chlop- 
sko-robotnicze, czy też „czasu niema”? 

Czasu jakoś nie było. Ale to, co zaszło we Francji i Anglji, 
następnie doświadczenie, które już leży poza nami— zmusza 
lewicę do pomyślenia o jutrzejszej Polsce, co to oprócz Króla- 
Brzucha będzie musiała Króla-Ducha mieć... 

Nie ulega wątpliwości, że demokracja polska myśli. Myśli . 
jednak powoli — skutki tego myślenia są takie, że poza Polską -> 
(opowiadają sobie bajeczkę o indorze, co to myśląc bezustannie, 
doczekał się urwania własnej głowy. I, podobno, przerwał my- 
ślenie. 

Dowodzenie szkodliwości myślenia — byłoby bezmyślno* ' 
ścią. Nie o to więc chodzi. Niechaj lewica w dalszym ciągu 
myśli. Chodzi jednak o to, aby przerwać bierność, aby lewica 
przestała być bezczynnym widzem tego, co się w Polsce, mimo 
jej gadulstwa, dzieje—i aby zrezygnowała z roli skromnej pa- 
nienki z okienka, która obawia się zejść z wysokości sejmowego 
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piętra na ulicę, gdzie inni stawiają barykady, tamujące bieg życia 
republiki demokratycznej. 

Lewica powinna zrozumieć, że sięgnąć po władzę jest już 
najwyższy czas. Armji, która ciągle odstępuje, grozi kapitulacja. 
A kapitulować niema potrzeby, gdy się reprezentuje większość 
narodu: chłopów i robotników. Powiedzą: głupich. Tak, ale nie 
można czekać aż wszyscy zmądrzeją, aż większość będzie tak 
myślała, jak myśli dzisiaj mniejszość. 

Rzeczywistość nasza, niewesoły dorobek pięcicletnicj egzy- 
stencji państwowej — aż się proszą, aż wołają o zmia::y. 

Co mamy? Daleki od roli izby rzeczoznawców (ekspertów) 
gadatliwy sejm, gdzie się pięściami po łbach walą. 

Ciężki, niemrawy i niepotrzebny, odgrywający rolę piątego 
koła u wozu, senat. Rządy kleru, „czarnej międzynarodówki”, 
która opanowała szkołę, życie rodziny i życie społeczne, chwy- 
tając w inkwizycyjne kleszcze serce-duszę. narodu i państwa. 
Wolność słowa?: Kpiny. Trzeba policzyć konfiskaty pism, albo 
przejrzeć spis spraw sądowych za „blużnierstwo”,— aby się 
przekonać — co ta wolność warta. Administracja? Niema większej 
biurokracji, formalistyki, większej nietolerancji i brutalności — 


ponad to, z czem mamy do czynienia w biurach, urzędach, sta- 


rostwach, policji i województwach. Pierwszy lepszy kacyk „na 
stanowisku” starosty, postawiony przez „partję” jest panem 
życia i śmierci „wiernych poddanych”. Policja bije, w więzie- 
niach tłuką —i to tak głośno, że aż w Paryżu było słychać, aż 
dostarczono materjału do memorjałów „o białym terrorze”. 

A sądy? Sądzą według wskazań partyjnych. (Lednicki 
contra Wasilewski albo proces krakowski). 

A wolność zgromadzeń? A stosunek do mniejszości naro- 


. dowych, któremi dopiero, pod naciskiem z ich strony, zaopieko* 


wano się „językowo?...„ 

Wszystko to powiada, że czas najwyższy wziąć się do bu” 
dowy Polski od wewnątrz i czemprędzej odrobić to, co nam 
w spuściźnie dała niewola i co stworzyła reakcja, samozwańczo 
arendująca nie przez nią zbudowany dom wolności, który staj 
się pospolitym domem niewoli. : 

Mieliśmy taki dom niewoli — z cudzych rąk. Zburzył go 
rewolucyjny poryw legjonowy. Mamy teraz wzorowany na tam- 
tym — z własnych rąk. Trzeba go burzyć. Burzyć i budować. 
I tę rolę musi wziąć na siebie rząd robotniczo-włościański, który 
już trzeba tworzyć a nie melo-deklamować o nim. 

Pracująca Polska nie może darować Moraczewskiemu, że 
ustąpił, że złożył broń. Jest to karta z niedalekiej przeszłości. 

Teraźniejszość sama już powołuje do życia rząd pracują” 


cych — i nad tymi, którzy w dalszym ciągu będą się wahali — 
_ przejdzie do porządku dziennego pod hasłem: z żywymi naprzód. 


A nieboszczykom, najbardziej nawet szanownym: cześć i chwała 
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i pokój, niepodlegający już ochronie „łokatorów” Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. 3 : 
. Pytanie: jaką drogą miałby powstać taki rząd? 

Jedna z odpowiedzi: drogą nowych wyborów do sejmu, 
który po tem, czego nauczył nas Witos, musi być inny. 

A tymczasem, póki trwa naprawa skarbu, trzeba myśl 
o rządzie pracujących szerzyć śród mas, trzeba wzbudzić entu- 
zjazm dla haseł rewolucji (Wolność, Równość i Braterstwo) 
i zdobyć Polsce zaufanie u demokracji Zachodu, gdzie patrzą 
na nas, jak na barbarzyńców, co sobie „łamią głowy” a innym — 


żebra. 
Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


100.000 ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE. 


Jesteśmy pod znakiem oszczędności. Minister skarbu, a za” 
razem premjer, Grabski, poskracał budżety we wszystkich dzie 
dzinach naszej państwowości, nie wyłączając oświaty, która we- 
dług pewnej kategorji mężów, jest niekonieczna choćby ze względu 
na to, że w Polsce mamy widno... (mamy słońce na na niebie 
i gwiazdy na piersiach). 

Kurczymy się. Zmniejszono liczbę urzędników (może to 
i lepiej). Ograniczono liczbę dni pracy we fabrykach (niestety). 
Przerzedziły się szeregi bankowców, giełdziarzy i spekulantów. 
(na szczęście). Obc'ęto budżet armji, w której gen. Sikorki za- 
prowadza porządki, acz nie jest w stanie zapewnić oficerowi 
takiej płacy, któraby wystarczyła na wyżycie: od pierwszego do 
pierwszego. | ten stan rzeczy powoduje zastraszający odpływ 
oficerów z armji—i niemniej groźny, bo przerażająco mały do- 
pływ zarówno do szeregów, jako i do szkoły kadetów. Więc 
oficerów mamy coraz mniej, a Polsce przez długie lata siła 
zbrojna będzie bardzo potrzebna do... życia i współżycia z in- 
nymi. 

d Poszukując pozycji, któreby się dały okroić, skracając wy- 
datki na „zagranicę”, na propagandę, na lotnictwo, na gazowni- 
ctwo— bodaj, że na wszystko, na co tylko potrzeba było pie- 
niędzy ze skarbu — nikt nie zwrócił obecnie uwagi na instancję, 
bez której możnaby się doskonale obejść, a która pochłaniając 
sporą ilość grosza, jest piątem kołem u woza państwowego. 
Nie zwrócił na nią uwagi ani sejm, ani p. Grabski, ani czci-go- 
dni wyborcy Rzeczypospolitej Polskiej. 

Tem piątem kołem u państwowego woza jest senat, zło- 
żony ze 111 staruszków, którzy pełniąc funkcje kontrolerów sej- 
mu, powstrzymują bieg pracy pierwszej izby i opóźniają nasze 
ustawodawstwo. 6 
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Co robi czcigodny nasz senat? 

1) Powtarza i przeżuwa materjał sejmowy. Dodaje i odej- 
muje. Mnoży i dzieli. Niektóry ustawy przetrzymuje miesią- 
cami, gdyż poto był powołany do życia, aby hamować pohop- 
ność sejmową. 

2) Odgrywa rolę reakcyjnego hamulca i za tę rolę pobiera 
ze skarbu opłatę równą iloczynowi z pomnożenia 111 pomno- 
żone przez 800 zł. na osoby miesięcznie. 

Do tego dochodzi jeszcze: poczwórna płaca (nie praca) 
marszałka i półtoraczna wicemarszałków, oraz administracja 
i inne wydatki senackie. 


Zwolennicy dwuizbowości powołują się na tradycję, która 
nawet w Anglji (kraju kontrastów niesamowitych) i we Francji 
(kraju porewolucyjnej myśli)—po dziś dzień obowiązuje. Ludzie 
lubią przesiewać przez dwa sita: jest pewniejsze. W myśl tego 
dowodzenia, znacznie lepiej byłoby mieć 3 izby, a dla ostate- 
czńej” pewności — cztery pięć, i t. d.—w miarę tego, jak 
wzrastałaby liczba kandydatów na senatorów. 

A tych w Polsce nie zbraknie. I napewno, gdyby dziś 
zapytać siwych mężów polskich: ilu z was pragnie otrzymać 
800 złotych miesięcznie za to, abyście lojalnie spędzając swe 
obowiązki, t. j. chrapiąc na posiedzeniach (i siedzeniach) kiwali 
sennie głowami w potakujący takt „Boże coś Polskę” (obda- 
rzył senatem) —to amatorów znalozłoby się więcej, niż wogóle 
byłoby Polsce potrzeba do kompromitacji. 

O tem, ażeby senat już teraz znieść—nie przypomniał 
sobie nikt z budżetowców-skarbowców, co się niedawno pocili 
nad „zgóry przewidzianemi” pozycjami. 

Komu potrzebny jest senat? Tylko tradycji i reakcji, która 
mając dwuizbową większość, zawsze liczy na reakcyjność star- 
szej siostry, którą „ma w ręku” mąż tej miary, co p. Tramp* 
czyński od czasu do czasu zwołający „trzecią izbę”, w postaci 
„herbatek” na których poddaje się rewizji Traktaty Wersal- 
skie... i inne „mniejszościowe” nienormalności... 

Lewica nasza, z socjalistami naczele, już dawno oświad- 
czyła się przeciw drugiej izbie. Została jednak pokonana gło- 
sami większości. Teraz, gdy mowa o redukcjach — trzebaby 
odwołać się do wyborców i zapytać ich, czy senat jest Polsce 
potrzebny i czy nie należałoby zaoszczędzić sobie czasu — 


atłasu, przestrzeni i pieniędzy w ilości 100 tysięcy złotych mie- ' 


sięcznie. 
"Może kogo zaciekawi: co począć z szanownymi starusz- 
kami, piastującemi godność senatorów? 

Dzikie ludy mordowały starców, jako niepotrzebnych. A kul- 
turalne muszą pomyśleć o ubezpieczeniu ich starości, która m. in., 
w Polsce jest w śmietnikowej poniewierce, nawet starość tych, 
co ojczyźnie oddali młodość wraz z krwią i marzeniami. 
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Część staruszków — trzebaby nie do senatu, lecz do sana- 
torjum, by się leczyli zimną wodą i kąpielami w słońcu i po- 
wietrzu. Część do muzeum — jako zabytki popotopowe... Część, 
zwłaszcza obszarniczą — w ramy złocone—ku wiecznej (wietrznej) 
rzeczy pamiątce. A wszystkim razem trzeba powiedzieć „Bóg 
zapłać” (bezpowrotnie) — dzięki wam, tradycji stało się zadość, 
odtańczyliście nam staropolskiego poloneza — i należy wam się 
„młodopolski” spoczynek — choćby tylko w imię oszczędności 
resztek waszego zdrowia i zapasów skarbu polskiego, któremu 
przydałyby się owe 100.000 zapomnianych złotych miesięcznie. 


Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. - 


WIEŚCI Z ROSJI. 


O Rosji świat kulturalny dowiaduje się coraz więcej choćby 
ze względu na to, że już niema tego muru żywego, jaki two- 
rzyły wojska, otaczające pierścieniem fortecę komuny rosyjskiej. 
Szereg cudzoziemców, którzy specjalnie jeździli do Rosji, aby 
jej przyjrzeć się zbliska — dało obraz rosyjskich stosunków we- 
wewnętrznych, którymi interesują się wszyscy, a przedewszyst- 
kiem wielcy kupcy-przemysłowcy, którzy zdają sobie sprawę 
z wartości wielkiego rynku zbytu, jakim Rosja była i niezawod- 
nie będzie. Powstały studja o Rosji, szkice podróżników i pa- 
miętniki, pisane przez ludzi różnych narodowości. Prasa fran- 
cuska, angielska, niemiecka, włoska roi się od wiadomości 
o Rosji. 

Nasza prasa polska posiada ich cokolwiek mniej, mimo, że 
powinnaby posiadać ich najwięcej, choćby ze względu na to, że 
sąsiedzi powinni wiedzieć „jak kto siedzi” i jak się tuż pod no- 
sem sąsiada urządza. Odwrotnie — prasa rosyjska posiada 
o Polsce znacznie więcej informacji, aniżeli my o Rosji. Naj- 
mniejszy szczegół z życia polskiego jest szeroko omawiany na 
łamach „Prawdy”, czy „Izwiestij”, czy innych „Biednot”, które 
wszystko — co się da, wykorzystują przeciw Polsce, sypiąc 
oszczerstwami z rosyjskiego rogu obfitości. 

Prasa zatem polska musi zwrócić uwagę na ten brak wia- 
domości o sąsiedztwie wschodnim, który wzrasta w siłę, zbroi 
się, powiększa swe bogactwa materjalne i od czasu do czasu 
daje Polsce do zrozumienia, że ma chęć do odwetu za utracone 
„Priwiślinje”, czy też za zbyt raptowny odwrót z pod Warsza- 
wy, o której w r. 1920 mówiono w rozkazach do armji czerwo- 
nej, że: „jest już nasza”. py 

Jeden z wybitnych członków polskiej delegacji opcyjnej, 
który bawił w Warszawie w sprawach służbowych udzielił nam 
szeregu rosyjskich wiadomości. 
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Wiadomości te nie „odkrywają” bynajmniej „nowej Ame- 
ryki” — ale rzucają, czy dorzucają światła do obrazu stosunków 
rosyjskich. 

Rozmowa, jaką mieliśmy, dotyczyła następujących mo- 
mentów: ; 


L Placówki polskie w Rosji. 


— Placówek — powiada nasz informator — wybitny polski 
działacz, inżynier O. — mamy obecnie w takich punktach: 


1) W Moskwie — (konsulat) 

2) W Charkowie — (konsulat) 

3) W Mińsku 

4) W Tyflisie (Kaukaz) — urząd opcyjny. 

5) W Czycie (Syberja), skąd przeniesiona zostanie do Cha- 
barowska na Amurze. 

6) W Nowonikołajewsku (Sybir) — urząd opcyjny. 

— Czy Polaków dużo jest jeszcze w Rosji? 


— Trudno określić ściśle, ale niema miasta w Rosji, gdzie- 
by nie było Polaków. Na Syberji, myślę, że jest jeszcze ponad 
15.000 (o których nasze urzędy wiedzą). 


II. Urzędnicy polscy. 


— Niedawno była wiadomość o tem, że kilku urzędni* 
ków polskich z placówek w Rosji władze polskie naskutek in- 
terwencji rosyjskiej — musiały ukarać za szmugiel. 

— Nic dziwnego. Taki urzędnik polskiego urzędu opcyj* 
nego otrzymuje strasznie miżerną pensję, która nie przewyższa 
20 dolarów miesięcznie. Jest to skandal, na który rząd nasz 
musi zwrócić uwagę. 


III. Administracja Syberji. 


Dawniejszy bufor rosyjski na wschodzie t. zw. Dalniej-Wo- 
stocznaja Republika (co w skróceniu D. W. R. tłómaczono w ten 
sposob, że „duraka-waliat' razreszajetsia” — udawać warjata do- 
zwolono) obecnie już nie istnieje. Syberję powtórnie wcielono 
do organizmu rosyjskiego, który obecnie nosi nazwę S.S.S.R. 
i centralizuje się w Moskwie. Zachodnia część Syberji jest 
administrowana przez jednostkę administracyjną w Nowonikoła- 
jewsku (na rzece Ob'), wschodnia zaś przez Chabarowsk (na 
Amurze). 


IV. Czy są powstania wewnętrzne? 


Powstań żadnych już niema. Wszyscy mają dosyć krwi i 
barbarzyństwa. Oficerowie b. białych wojsk Denikina, Kołczaka, 
Judenicza — siedzą w armji i jedzą chleb sowiecki zupełnie 


` 
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karnie i pokornie. Jedynie na pograniczu Mandżurji od czasu do 
czasu pojawiają się zbrojne bandy, które jednak ani większej 
siły ani znaczenia politycznego nie mają. 

Chłopi, którzy przedtem buntowali się co miesiąc i two- 
rzyli (np. na Syberji) zbrojne oddziały — obecnie nie wszczynają 
żadnej akcji przeciw Sowietom. 


V. Działalność Ros. Agencji Telegraficznej t., zw. „Rosta”. 


Agencja „Rosta” znana jest z fabrykowania wiadomości 
czerpanych z „powietrza” lub „prikazu”. Niedawno np. poda- 
wała, że znany „biały ataman”, Siemionow, zginął podczas trzę* 
sienia ziemi w Tokio: Jednocześnie tasama agencja podaje wia- 
domość o przyjęciu Siemionowa przez japońskiego mikada. 
Oczywiście, omyłki się zdarzają. Któż zresztą nie był uśmier- 
cany przęz agencje? 


VI. Legendy o Mikołaju. 


Większość Rosji wie o tem, że car Mikołaj został zamor- 
„dowany w Ekaterynburgu i że go nikt już wskrzesić fizycznie 
nie zdoła. Ale wśród pewnej części chłopów t. zw. „starowie- 
rów” — krąży legenda o tem, że Mikołaj żyje, że się uratował 
i uciekł „zagranicę”, skąd ma znowu wkroczyć do Rosji 
i zasiąść na tronie samodzierżawnym. Spotkałem np. chłopa, 
który mnie prosił, abym sprawdził, czy to nie bajka, że: 

— Car Mikołaj jest w Warszawie i tam tworzy nowe woj- 
sko, ktore ma ruszyć na Moskwę? 


VII. Zarobki, ceny, pieniądze. 


Płace robotników podzielono na 16 kategorji. Najniższa 
wynosi coś od 5—10 rubli miesięcznie. Wyższy urzędnik 
w Moskwie zarabia — 100 rb. miesięcznie. Wiem np. że zarzą” 
dzający szpitalem otrzymuje w Moskwie 30 rb. miesięcznie 
i utrzymanie. Funt chleba wynosi 10 kopiejek. Funt mięsa 
w Syberji kosztował ostatnio — 25 kopiejek. W Moskwie zapewne 
drożej. Za obiad przyzwoity w wagonie restauracyjnym zapła* 
ciłem 1 rb. 70 kop. Funt masła kosztuje 60 kop. Szalenie dro- 
gie są: ubranie i obuwie. Za kostjum męski żądają 250 rb. Za 
trzewiki męskie 50— 60 rh. (dawniej kosztowały 6— 12 rb.). 

Bilon srebrny jest już w obiegu: 10 kopiejkówki, pietnasto- 
kopiejkówki i półrublessrebrne. Ze zwględu na to, że produkty 
rolne nagół są tanie— chłop niewiele kupuje. Bezrobocie daje 
się we znaki we wszystkich dziedzinach przemysłu z wyjątkiem 
dwóch jego odłamów: wojennego i alkoholowego. 


VIII. Czy Rosja pije gorzałkę? 


Pewnie. Wprawdzie jest ona zabroniona, ale piją wszyscy, 
począwszy od „głowy republiki” — samego Rykowa, który, jak 
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powiadają, nie bywa wogóle nigdy przytomny. Ponieważ alkoholu 
nie wolno wyrabiać jawnie — więc pędzą go potajemnie. Cała np. 
Syberja—to wielka fabryka samogonki. Rosja bez gorzały żyć 
nie możę—i ani woda sodowa ani wino gronowe nie zastąpią 
jej dawnej „monopolki”. 


XI. Poczta Rosyjska. 


Naogół funkcjonuje nieźle. Np. list z Warszawy do Nowo- 
nikołajewska (7.000 kilometrów) — dochodzi w przeciągu 12 dni. 
Wewnętrzna cyrkulacja listów zadawalająca. (CEGO). 


CZY TO PRAWDA, ŻE: 


1)W Zamku Królewskim w Warszawie zamiast Muzeum 
Narodowego mają być otwarte apartamenta prymasa Dalbora? 


2) Znany entuzjasta legjonów Piłsudskiego, biskup Bandur- 
ski, w takiej już jest niełasce episkopatu rzymsko-katolickiego 
w Polsce, żć na starość musi się troszczyć o kawałek chleba? 


REKONSTRUKCJA, CZY DESTRUKCJA 
W DALSZYM CIĄGU. 


W chwili, gdy już oddawaliśmy pierwszy numer wydawni- 
ctwa naszego pod prasę, stało się wiadomem, że Stanisław Grabski 
porozumiał się z Stanisławem Thugutem, poczem obydwaj wcho- 
dzą do gabinetu Władysława Grabskiego. Przywódca „Wyzwole- 
nia” z przywódcą „Demokracji Narodowej”... 

Stronnictwa, walczące z sobą zaciekle, a mające chyba jed- 
'ną tylko cechę wspólną: i jedni i drudzy twierdzą, że reprezen- 
tują lud polski. 

Nie chodzi nam o aktualną sensację polityczną, ani też 
o podchwytywanie płotek kuluarowych. 

Pragniemy przy tej sposobności raz jeszcze podkreślić na- 
sze stanowisko zasadnicze w tak decydującej sprawie, jaką sta- 
nowią rządy w Polsce. 

Gdyby się nawet władza miała zamknąć w trójkącie Grab- 
ski—Thugut—Grabski—niewiele na tem społeczcństwo zyska, 

`. Zamiast kardynalnego uzdrowienia atmosfery mielibyśmy do 
czynienia z nowym, mniej czy więcej dziwacznym, kompromisem, 
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Prowadził kraj ku przepaści Witos. Grabski poprowadzi - 


go w tym samym kierunku Thugut—Grabski z tą tylko różnicą, 
c skompromitowane zostanie jeszcze jedno stronnictwo chłop- 
skie. 

Powszechną -jest tajemnicą, że do objęcią rządu szykuje 
się usilnie generał Sikorski. Jeśli tak jest, to otrzymamy rząd 
typowych mówców lewicujących w związku z jedynym posłusz- 
nie przeprowadzającym program swej partji ministrem w osobie 
St. Grabskiego. Niema bowiem mowy o tem, aby w tym składzie 
rządu lewica mogła myślec o jednolitym froncie. 

Dalej więc rządzić będzie sejm, przeszkadzać mu — Senat, 
a urzędowanie ministrów polegać będzie na lawirowaniu między 
stronnictwami sejmowemi. 

Powtarza się historja Sejmu Ustawodawczego, który nie 


mógł się rozwiązać. Sytuacja była wówczas o tyle lepsza, że - 


Polską rządził faktycznie jeden człowiek. 

Obecnie rządzi Polską 555 osób i dotąd prowadzić ja bę- 
dzie do anarchji, dopóki wypadki, nasuwające się z nieubłaganą 
konsekwencją nie zmuszą sejmu do rozejścia się i nie oddadzą 
władzy do rąk rządu jednolitego, świadomego celu i nie drżą- 
cego przed każdym referentem sejmowym. 

Poza tem stanowiskiem zasadniczem rekonstrukcja obecna 
jest dowodem, że p. Władysław Grabski stracił wiarę w cudo- 
twórczość programu swego, skoro powołuje i zrzuca część od- 
powiedzialności na czynniki parlamentarne. 

Dalej — Witos zaciera z pewnością ręce z zadowolenia, bo 
bedzie mógł kmiotkom opowiadać: „mnie nazywali zdrajcą, że 
z prawicą poszedłem, a sami... najpierw mnie zdradzili, a teraz 
lewicę”. 

Walne zwycięstwo odnosi również Demokracja Narodowa, 
której idea utworzenia większości polskiej jest znowu na porząd- 
ku dziennym. 


A lewica?... Z zawrotną szybkością odjeżdża od ludu, który 


idzie samopas i musi, prędzej czy później, wyłonić nowych ludzi 
i nowe metody rządzenia. 

Zaznaczyć jeszcze wypada, że tylko samo „Wyzwolenie” 
i prasa lewicowa udaje, jakoby ew. nominacja Thuguta była nie- 
spodzianką. 

Pierwszym jego krokiem ku władzy był wyjazd do Włoch 
i sprawozdanie, złożone tak skwapliwie premjerowi natychmiast 
po przyjeździe. 

„Gdybym był Włochem, byłbym faszystą”... 

„Ze zaś jestem Polakiem wejdę w układ z faszystami — 
powinien był zakończyć p. Thugut. 

Zresztą, dobrze jest, jak jest. Krzyżyk na drogę. Im prę- 
dzej skompromitują się niepowołani do rządzenia Polską, tym 
prędzej może przyjdą ludzie do tego powołani. 


mg. 
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ZWYCIĘSTWO POD ŹDŹBŁEM. 


Walka legjonowa. Odwrót z pod Łowczówka. Ża oddzia- 
łem zbrojnym „ciągną się? wozy enkaenitów (N.K.N.) z roz- 
„maitymi działaczami do pisania i gadania i t. p. 

Na jednym z nich leży pod pierzyną jeden z wybitnych 
publicystów. P. P. S. niezdolny do karabinu, przytem akurat 
chory. Obok niego na wozie jedzie pielęgniarka-żona. 

Na spotkanie ciągnącemu taborowi wyjeżdża patrol nie- 
miecki. Patrzą m. in. na wóz z pierzyną: 

— Wer ist da? 

— A... to rannego wieziemy... 


Zaciekawieni niemcy poczęli wypytywać: gdzie było star- 
cie, ilu zabitych, rannych it. d. Chcieli nawet rannego obejrzeć. 

Ale wówczas dowcipny poseł Lieberman, który trzymał 
się frontu, wytłomaczył dowódcy patrolu, że bitwa miała 
miejsce „pod Źdźbłem”, że została naszczęście ngrata i że 
ranny nie potrzebuje narazie pomocy... 


Z niezmierną skrupulatnością szukali niemcy na mapią 


owego Źdźbła, którego ani odnaleść ani wymówić nijak nie 
mogli. 


* 


EKSCELENCJA. Podczas jednej z dyskusji sejmowych 
pos. Smulikowski zwrócił się do ówczesnego ministra oswiaty 
Głąbińskiego, tytułując go ekscelencją. W tym momencie sły- 
szy okrzyk z ław prawicowych: „niema w Polsce demokra- 
tycznej ekscelencji!..” Na to poseł S.: „..ałeż to tytuł dobrze 
zasłużony...” 


CIĘŻKIE ARGUMENTY. Pos. Czapiński wchodzi na try- 
bunę sejmową, dźwigając kilka tomów ksiąg. Omawiane były 
sprawy, związane z Kościołem. Rozlega się z ław prawico- 
wych okrzyk: „Oho, papież socjalistyczny dźwiga ciężkie ar- 
gumenty!” Na to pos. Czapiúski: „dla ciężkich głów — ciężkie 
argumenty...” 
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STANOWISKO 


Kuluary sejmowe. Zamęt z pow du rekonstrukcji gabinetu. Wprawo- 
wlewo biegają prawo-lewi reporterzy. Ukiony, poklony, szepty, ważne miny, 
poważ. e pantomimy, Mówi się o stanowisku poszczególnych partji do obu 
Grabskich i- jednego Thugutta. 

A więc: ustąpi z klubu—nie będzie rożłamu,—Piast poprze, Endecja 
też, Enpeer również i't. d. 

— A jakież stanowisko zajmuje P. P, S? — pyta dziennikarz dzien- 
nikarza? 5 

— Takie, jak od roku 1918 począwszy... 


KOMUNIŚCI O PRACY SWOJEJ W POLSCE. 


W tajnym okólniku do Związków Republik Sowieckich o działalno- 
ści i sytuacji Kominternu (KIM—komitet międzynarodówki) we wszystkich 
krajach Europy i Ameryki jest m. i., ustęp o Polsce. Oto, co czytamy w 
sprawozdaniu tem: 

„W ostatnich czasach aresztowano w Polsce wielu członków Centr. 
Komitetu i funkcjonarjuszy służby łączności. To osłabiło w znacznej mie- 
rze robotę partji. Ç. K. K. P. R. P. wyjaśnił, że aresztowania były wyni- 
kiem niedostatecznego konspirowania się w pracy. Wówczas komitet pol- 
ski stworzył nowy komitet centralny, złożony z młodszych członków partji 
i naszych młodocianych towarzyszy. Ten nowy C. K. wydelegował do Mo- 
skwy swojego przedstawiciela, z którym „Ispołkom” (kom. wykonawczy) 
omówił przedewszystkiem sprawy związane z sytuacją w Niemczech, jak 
również sprawy utworzenia „jaczejek” fabrycznych, ekonomiczno-zawodo- 
wych, agitacji na wsi, pozyskania mniejszości narodowych i t. p,” 

Dalej w okólniku czytamy, że komunizm w Polsce cieszy się naj- 
większą popularnością wśród chłopów, jakkolwiek komuniści usiłują za 
wszelką cenę opanować tereny przemysłowe, m. in., w okólniku stwier- - 
dza się, że komuniści liczebnie wzmocnili się w Warszawie. 

Z okólnika widać, że przebudowa organizacji kom 'nistycznej w Pol- 
sce zmierza do zerwania z systemem prowadzenia agitacji i werbowania 
drogą tworzenia poszczególnych luźnych kół. 

Komuniści liczą nawidoczniej na ruch masowy, w związku z przesi- 
leniem gospodarczem w Polsce, zwłaszcza zaś mają zamiar wyzyskać 
wzrastające bezrobocie. 


TREŚĆ: Nasze zadania. — Polska dzisiejsza, Tadeusz Wieniawa-Długo- 
szowski.—100.000 złotych miesięcznie, Tadensz Wieniawa-Długoszowski. — 
Wieści z Rosji, 7. W. D. — Rekonstrukcja, czy destrukcja w dalszym 
> ciągu? mg. 
|TZEMABAEM sarn BYT 400 0 anun M aaea A NOW AE TA PO AE ZOE AWA | MEZA A MY DOO WO MC WYW NEA a aaa ZOO 
Adres Redakcji-Administracji „JUTRA”: ul. Śniadeckich 13 m. 7. 
$ Godziny urzędowania: 10 — 12 i od 4 —6 p. p. 
Redaktor przyjmuje od 5— 6 p p. 
Konto czekowe P. K, O. Ne 9272. 


Warunki prenumeraty: 
Miesięcznie: 1 złoty (w kraju) — 2 zł. zagranicą. 


REDAKTOR - WYDAWCA: TADEUSZ WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI. kach 


AAA II M da EO NEAT a h n NOI OMA DD ATED A e E a Eaa n a aR TRN | 
` ı Druk, Instytutu Głuch. i Ociemn. w Warszawie, Plac Trzech Krzyży 4—6, © 
2 s » s WE © A 


